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WaruTiki£speęjalrie sprawiły, że duchowieństwo k a to ­
lickie w Królestwie Polskim w ciągu ostatnich lat czterdzie­
s tu  zeszło z widowni politycznej i przestało odgrywać przo­
downiczą rolQ w organizacjach politycznych. Inaczej działo 
się w pozostałych dzielnicach Polski,’gdzie kleru działalność 
i hegiemonja nie ustawały na chwilę. Niekiedy, w szczegól­
ności w dziedzinie życia gospodarczego działalność'® ta  była 
bardzo owocna. Tak np. działalność gospodarcza prałata ks. 
W awrzyniaka, przezywanego, przez zawistnych,™ znających 
się na rzeczy badaczy niemieckich, polskim gienjalnym m i­
nistrem skarbu  dla Księstwa Poznańskiego, była i je s t  godna 
uwagi. Ale w życiu poliłijcznijrrmA“fałalność ta  przeważnie da­
wała i daje wyniki ujemne. Duchowieństw i katolickie zw ią­
zane je s t  z ogólno-państwową niemiecką p a r t ją  katolicką 
i na sku tek  tego naturalnego związku pow sta ją  częste i n ie ­
bezpieczne kolizje zasady wyznaniowej i narodowej, niezaw- 
sze rozstrzygane na korzyść tej drugiej. Pow stają też kolizję 
pomiędzy zasadą religijną ponadldasową, konserwatywną, 
mającą swe źródła i sprężyny w Rzymie, a zasadą klasową, 
koło której w iru ją  in teresy  robotnicze. 0  tych kolizjach 
i o tej ciągłej walce świadczą dowodnie dzieje klasy robot­
niczej w Księstwie Poznańskim i na Śląsku, a tak /e  (w mniej­
szym  stopniu) w Galicji.

W  Królestwie Polskim instynkty  polityczne duchowień­
stwa i ambicje odgrywania przodowniczej roli politycznej za­
częły się ujawniać od nastania  nowej ery w życiu państw o­
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wym rosyjskim , od wojny rosyjsko-japońskiej. Jeszcze g łu ­
cho było i cicho, zaledwie rzucone były hasła przedstaw i­
cielstwa parlam entarnego przez postępową inteligiencję r o ­
sy jską ,  a już duchowieństwo wydało u nas odezwę (zdaje się 
hasło wyszło z djecezji Płockiej), nawołującą lud, aby, na 
wypadek zwołania sejm u czy parlamentu, wybierał j a  posłów 
wszędzidWksięży, jako najbliższych swoich opiekunów, jako  
najbliżej obeznanych z jego potrzebami i troskami, jako bez­
pośrednich świadków jego trudów i zabiegów. Odezwa ta, za ­
równo ja k  i ruch, k tó ry  jej życie dal, zostały przytłumione 
w zarodku, usunęły się na czas pewien z widowni publicz­
nej, aby następnie, już w okresie reakcji, wysunąć się na­
przód ze zdwojoną siłą, ni&jako pragnienie kleru, ale jako 
hasło, jednoczące katolików Królestwa, jako takich, bez róż­
nicy zawodów i s tanowiska i płci i klasy. Tanow a formacja 
polityczna miała być narodową i katolicką. Księża poczęli 
sobie bardzo przezornie. Nasamprzód stwmrzyli organizację 
robotniczą chrześcijańsko demokratyczną, potym postarali się 
wejść  do wszystkich  prawicowych organizacji politycznych 
i wzięli pod swoją specjalną opiekę wszelkie organizacje lu ­
dowe, oświatowe i kooperatywne. Opaskwszy wreszcie kraj 
-cały obręczą swoich wnJywów, dotarłszy do najdrobniejszych 
komórek społecznych polskich i katolickich, zalewając kraj 
potopem odczytów, kazań, książek, broszur i pisemek, kler, 
w porozumienm z najskra jn iejszą  konserwą naszą możno- 
władczą i plutokratyczną, wywiesił wreszcie wyraźne hasło 
u tw orzenia  specjalnego stronnictwa politycznego narodowo- 
katolick iego. Zadrżała narodowa demokracja. Daremne były 
,ej zabiegi, awranse, us tępstw a na rzecz kleru. Sama ona, 
składająca się przeważnie z żywiołów niewierzących, w z a sa ­
dzie łącząca katolików i żydów, pro testan tów  i kalwinów, na- 
próżno, gwoli pozyskaniu potężnego duchowieństwa ka to ­
lickiego w kraju , zgodziła się na uznanie religji katolickiej 
jako  narodowej, jako nieodłącznie związanej z Polską i pol­
skością; wywoływała z tego powodu rozłamy we wdasnych 
szeregach, odstępstwa i zdrady; narażona na kwalifikacjere-
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akcyjne i klerykalne traciła wyznawców w obozie postępo­
wym, ubożyła siebie pod względem m aterja lnym  i um ysło­
wym, trac iła  spoistość i zwartość na tery torjum  k ra ju  ca­
łego — w szystko na nic Ilości były rzucone. W alka trw a  
dalej. S tronnictw o katolickie istnieje już, posiada pisma, p ie ­
niądze i wpływy. Tymczasem ta walka je s t  tylko papierowa, 
nie Ujawnia się w efektownych wystąpieniach, k tóre  by 
zw raca ły  na siebie uwagę powszechną. W ybory dopiero k ie­
dy  bądź ujawnią, w jak im  sensie ta  part ja  istnieje  i jaki 
j e s t  jej s tosunek do istniejących s tronnictw  politycznych. 
Jeże l i  istnieje, przynieśie nietylko naród, demokracji szkodę. 
P rzy n ie s ie  j ą  wszystkim klasom społecznym, za wyjątkiem  
n a jsk ra jn ie j  reakcyjnych , reprezentujących na jw yższy  kapitał 
k rajow y na wsi i w mieście. Stronnictwo katolickie działa 
właśnie w interesie tego kapitału, k tó ry  przy obecnej n a ­
wet ustaw ie  wyborczej nie może już liczyć na wpływy w y ­
łączne i musi władzę swoją dzielić z innemi klasami społe- 
■cznemi bardziej demokratycznemi i postępowemu Zanim je d ­
nak doczekam y się wyraźnych politycznych skutków nowego 
uk ładu  sił politycznych w kraju, możemy korzystać  z p rzy ­
kładów przeszłości, i jeden z Takich przykładów bardzo po­
uczający, ty tu łem  historycznie stwierdzonego i konkretnego 
ostrzeżenia zapisujemy tu taj, jako  stronnice z dziejów wzglę­
dnie n iedaw nych narodu naszego w dzielnicy pruskiej. Ko­
rzystamy. przy tym  z opowieści, podanej w Księdze jub ile ­
uszowej „Dziennika Poznańś.lviego“, pisma konserwatywnego^ 
katolickiego i ugodowego, a wi|(7 zasługującego na wiarę n a ­
wet założycieli s tronnictw a katolickiego.

Koło polskie w Berlinie broniło zawsze spraw kościoła 
katolickiego, chociaż przez czas niejaki prezesem  Koła był 
kalw in Gustaw Potworowski, a zasiadali w nim także ka l­
wini Brodowski i Pilacki. Już przed rokiem 1871 w ystępo­
wali posłowie polscy w"pbronie szkół wyznaniowych i głoso­
wali wspólnie ze s tronnictwem  katolickim przeciwko odebra­
niu  duchowieństwu inspekcji szkolnej w Hanowerze, w czym 
się gorłiwszemi katolikami okazali, niż kanonik K untzer
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z Wrocławia, który  głosował niekorzystnie dla duchowieu 
stwa, N ikt ich o wrogie względem [kościoła katolickiego u s p o ­
sobienie posądzać nie nfógl.

'N agle  gdy w r. 1871 cztery okręgi wyborcze podjęły 
kandyda tu rę  J. I. Kraszewskiego, k tó rą  popierał redaktor 
„Dz. Pozn.“ Franciszek Dobrowolski, członek rządu narodowe 
go, w r. 1883 z w yraźnym  zastrzeżeniem, iż czyni to ppd 
warunkiem, że czynniki regulaminem wyborczym ku temu 
przeznaczone i opinja publiczna uznają Kraszewskiego gh 
osobistość odpowiednią— wystąpił Kajetan Morawski z J u r ­
kowa na zebraniu przedwyborczym w Kościanie z postula­
tem, aby wyborcy żądali od kandydatów poselskich zapew­
nienia;'1 że w razie potrzeby staną

1) w obronie doczesnej władzy papieża,
2) w obronie wolności stowarzyszeń, także w zastoscN 

waniu do zakonów, i
3) prz<!t?iw szkołom bezwyznaniowym,
4) przeciw małżeństwom cywilnym.
Te cztery „punkty  kościańskie" pochwalił arcybiskup 

Ledóchowski w liście do .,szanownego pana Morawskiego" 
z dnia 31 stycznia 1871 r., dowodząc, że byłoby .„hańbą" dla 
katolika dać głos kandydatowi, k tóryby powyższego oświad­
czenia nie złożył.

Rówmocześnie rozesłał redaktor  „Tygodnika Katolickiego" 
ks. Stagroczyński według wskazów7ki ks. prałm a Koźmiana 
w sekrecie kurendę do wszystk ich  dziekanów, aby zbierali 
pomiędzy księżmi „ducha kościelnego" podpisy pod ułożoną 
przez niego deklaracja. Jakoż pojawiła się ona 10 lutego 
1871 roku, podpisana przez 35 księży, k tó rzy  oświadczali, że 
nie dadzą głosu nikomu, któryby się na cztery  punkty  Koś­
ciańskie nie zgodził.

Chociaż Kraszewski, o którego głównie chodziło, zrzekł 
się kandydatury , agitacja  „ultramontanów", j a k  nazwał „Ty­
godnik Kaiolicki" stronników’ i popleczników . swoich, nie 
ustała, ow. zem zniewalano coraz więcej księży do podpisy­
wania deklaracji, podpisywano nawet niektórych bez ich wie-



W I E D Z A . 453

dzy, jak  Kuszkiewicza, Kałubę, Binerta („Dziennik Poznański11 
XIII, 51), a od postawionych przez komitet centralny wybor­
czy kandydatów zaczęto żądać gwarancji co do owych cz te­
rech punktów kościańskich. Takie zawezwanie otrzymat S te ­
fan hr. Kw^ęoki z Dobroj.ewa od ks. Wilczewskiego, Henryk 
Krzyżanowski od ks. Brandowskiego, Henryk Szuman od ks. 
Gajowieckiego, wraz z ostrzeżeniem, że w rązit odn\owy głosów 
duchowieństwa nie uzyskają.

To żądanie pewnej czyści duchowieństwa zwalczał „Dzien­
nik Poznański11 jako zupełnie zbyteczne, bez is to tnego  zna­
czenia i bez p rak tyczne j wartości, jako  upokarzające samo­
dzielność osobistą i rolę publiczną, oraz jako Wyłamywanie 
się 7. pod solidarności w imię program u partyjnego i chęć za­
g a rn ię c ia  w ła dzy n ad ca łym  naszym  społeczeństwem. „W  niedale­
kiej przyszłości—wyrażał się ironicznie—doczekamy się może, 
że taki tylko ojciec rodziny okaże się godnym aprobaty 
do prawa politycznej - naszej reprezentacji, k tóry  pomieści 
synów w insty tucie  ks. Koźmiana, a córki w zakładzie Ser­
canek lu b c ie  niepodęjrzanym  a.Rozgrzeszonym z góry kan­
dydatem  będzie np. tylko stały prenum erator „Tygodnika 
Katolickiego"...

Deklarację z dn. 10 lutego potępiło też Koło Polskie 
dnia 12 lutego 1871 r., a nawet wielka część duchowieństwa. 
Tak ks. Baiczyński i ks. Jarochowski cofnęli swe podpisy, 
a ks. Józefat Biliński z Skalmierzyc w ystąpił przeciwko niej, 
ja k ( |  też przeciwko „Tygodnikowi Katolickiemu“ i ks. Koźmia- 
nowi, za co został zawieszony w urzędzie i posłany na rekolekcje 
do Osiecsńąfi.i

Wynikiem agitacji „Tygodnika Katolicki eg oj, i jego zwolenni­
ków było, ze grrzy wyborach nastąpiło rozbicie głosów polskich. 
I tak  w obwodzie wągrowiecko-gnieźnieńskim ubyło k a n d y ­
datowi kom itetu  centralnego Konstantemu Dziembowskiemu 
-343 głosów, k tóre oddano na kandydata  ultram ontanów ks. 
Wolińskiego i t. d., a w obwodzie obornicko-szamotulskim 
pr ze pa d ł  hr. Kwilecki. Gd) by wszyscy Połacy głosowmd byli 
n a  niego, byłby przeszedł większością głosów. Przepadł dla­
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tego, że 1 736 głosów oddano kandydatowi ultramontanów 
ks. Libilskiemu.

Po wyborach 16 m arca 1871 r. wydał arcybiskup Ledo- 
chowski odezwę do duchowieństwa, wr której pochwalał 
wprawnlzie księży, że żądali od kandydatów zapew nien ia , ' iż  
bronić będą interesów Kościoła, ale zarazem zganił tych, 
co wkroczyli w granicę agitacji, przez niego stanowczo za­
kazanej.

W zm iankując o tej odezwie wyraził „DźiHnnik Poznań­
ski" ubolewanie, że arcybiskup wcześniej powagą swoją 
i p rostym  rozkazem owej agitacji, nie powstrzymał. Powi­
nien był właściwie napiętnować obłudę tej odezwy. W szystko  
bowiem, co czyniło duchowieństwo było tylko cu/itacją: że Mo­
raw ski wystąpił z punktami kościańskiemi, to było dzieło- 
księżej agitacji, że się k t i ś 1 wypowiedział w obronie tych  
punktów, to było dzieło księżej agitacji...

J e s t  to jeden przykład z wielu, k tóre możnaby przyto-. 
czyć. Jeżeli kler nieraz w ten sposób in teresy  narodowe na. 
szw ank wystawiał, to jeszbze mniej robił o rce rem on ji ,  gdy  
w grę wchodziły in teresy  polityczne i ekonomiczne szdro 
kich w arstw  ludowych. Pod tym  względem nasz Sw ojsk i 
klerykalizm niczym nie różni się od klerykalizmu n iem ie­
ckiego, k tó ry  niedawno w sprawie reformy wyborczej wr, P ru ­
sach tak  haniebnie in teresy  ludu zdradził. E . K .

 — fl/Wwy'---

Emerytury robotnicze we Francji.
Zbliża się chwila wybttró^ d ) parlamentu. Blizko 600' 

deputowanych stanie przed 39-cio-miljonową ludn&ścją F ran ­
cji, by zdać przed nią sprawę ze swej czteroletniej działal­
ności i zażądać od niej m andatu na następne czterolocie. > ie 
w ysta rczy  wystąpić na zebraniach wyborczych z szeroko po­
m yślanym  program em  reform; trzeba będzie w ykazać , . że 
ubiegłe cztery lata nie zostały zmarnotrawione, żc obietnice
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przy poprzednich wyborach poczynione, choć w części zo­
sta ły  spełnione. Obowiązek ten  przedew szystk im  spada na 
radykałów i radvkałów-so<jalistów— p art ję  rządową, mającą, 
większość w Izbie i niosącą w ten sposób odpowiedzialność 
za politykę rządu, za przeprowadzone i nieprzeprowadzone 
reformy.

P a r t ja  radykałów ję s t  przedstawicielką - -  w przeważnej 
mierze—średniego i drobnego mieszczaństwa, drobnej włas­
ności rolnej, i po części proletarjatu . Sfera jej działania s ty ­
ka się, a często idzie równolegle ze sferą działania part j i  so­
cja listycznej—przedstawicielki p ro letarja tu  miejskiego i wiej ­
skiego Francji. W ynikająca stąd konkurencja  wyborcza zm u­
sza j ą  do pomieszczenia w swoim programie daleko idących 
reform społecznych, z którem i co 4 lata zjawia się ona przed 
swrnni wiernemi wTyborcami. Ostatnie jednak  czterolecie po­
derwało nieco wpływy radykałów wśród pewnych sfer ludno­
ści Francji. Wielkie s trajki z ich krwawem i Epilogami, n ie ­
słychane w swej brutalności „uśm ierzanie11 manifestacji; od­
mówienia praw a należenia do syndykatów i prawa s tra jk u  
funkcjonarjuszom  państwowym (kolejarzom, urzędnikom pocz­
towym i t. p.); zaniechanie dawno .zapowiedzianej reformy 
wyborczej (przed stawu ci elstwa proporcjonalnego) — w szystko  
to sprawiło, że radykali z mniejszą niż zwykle pewnością 
siebie szykują  się do majowych wyborowe Położenie ich je s t  
tym  gorsze, że p a r t ja  socjalistyczna, ich najbliższa ryw alka, 
je s t  obecnie stokroć silniejsza niż była w 1906 r., w rok  z a ­
ledwie po ostatecznym połącamiu sięjy. Trzeba więc zapo­
biec z łem u i stanąć do walki dobrze uzbrojonym. Trzeba wy­
kazać, że obietnice, pomieszczone w programie, stopniowo 
się realizują. Trzeba przekonać, że los k ilkunastu  miljonów 
p ro le ta r ja tu  i inpół- proletarjaiu  w pewnych spoczywa rękach

I oto widzimy, że znów zostaje poruszona, dyskutowa-

*') Przed 1905 r. we Francji była nie jedna partja  socjalistyczna, 
lecz kilka rywalizujących że sobą grup.
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na, zachwalana wielka reforma społeczna, k tóra ma rozwią­
zać Jjedną z tych  palących kwestji społecznych, ja k ą  jdś't 
kw estja  inwalidów pracy. R efo rm jH ą je s t  ubezpieczenie ro­
botników na starosc czyli zapewnienie*1 im emerytury.

P ro jek t tej reformy ma już swoją długą historję. W nie­
siony po raz pierwszy do Izby w 1891, a więc prawie dwa­
dzieścia lat temu, był wielokrotnie zmieniany", dopełniany; 
Izba rozpatryw ała  go w latach 1894; 1897, 1901 i 1906; o s ta ­
tecznie w 1906 zatwierdziła go i przesiała do’ł Sehaftu. W Se­
nacie wyznaczono Komisję, zażądano przeprowadzenia ank ie­
ty, zebrania  danyrnh ‘s ta tystycznych  i wreszc#e| w kbfuu 
1909 r.' przystąpionb do rozpatrzenia  projektu, a raczej pro­
jek tów  reformy. Było ich przez te dwadzieścia lat aż t r z y ­
dzieści, złożonych przez pojedynczych deputowanych, grupy  
parlam entarne, komisje i t. d. Senat rozpatruje  ostatecznie 
t rz y  projektyz pro jek t Izbyr przesłany mu w 1906 r., p ro jek t  
komisji Senatu i projekt rządu. W brew swemu zwyczajowi, 
dyskusję  prowadzi w przyśpieszonym tempie i należy p rz y ­
puszczać, że w bardzo krótkim  czasie opracuje projelit  tej 
refortny i prześle do Izby. A już w interesach tej Ostatniej 
będzie reformę ostatecznie uchwalić i do nadchodzą­
cych wybTirów1 śtawić się z pmnemi rękami.

D yskusja  projektu  “em ery tur  robotniczych je s t  już  b a r ­
dzo posunięta, wiele punktów  już ostatecznie przegłosowano, 
tak  że w obecnej chwili można już zdać sobie’ sprawrę z war- 
tosdi tej reformy i z dobrodziejstw, jak ie  da klasie ro bo tn i­
czej, gdy" stanie się prawem, j e s t  ona właściwie kombinacją 
trzech wy^żej wspomnianych projektów (rządowego, ^Senatu 
i Izby), dla większej jednak  jasności nie będziemy tych  pro- 
jek tó \v  rozpatry'wali oddzielnie, tymbardziej że nie różnią się 
one zasadniczo.

Przewodnią m yślą projektodawców reformy było zapew­
nienie bytu na starość tej k l |s ie  ludzi, k tórzy  dzięki w arun ­
kom  ekonomicznym, w jakich ślę znajdują, nie są w stanie
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pi zez osgć&ędnnśfi lub w jakikolwiek inn, spijs^b twej sta-, 
róści zabezpieczyć. Po długich dyskusjach, zestawiając na j­
rozm aitsze dane s raty styczne, Senat przyszedł uątaiecznie 
do wńSobkiL zę do tej kategorji należy zaliczy^ nietylko pro- 
letarjat miejski i wiejski w ścisłym tęgo simca odjęciu, lecz 
i drobnych rzemieślników, pracujących nez pnmocj.|.'uo.ąpo-, 
mocą jednegn robotnika, chłopu w, którym nie w ysta rcza  do­
chód z ziemi i którz-y muszą dorabiać dzierżawców i połowni- 
ków. Kategorje te obejmują w  sumie przeszło 11 miljonów 
iS)b. Jak) dotąd wydawąćby się mogło, że Senat myśli .aprz< 
prowadzeniu bardzo demokratycznej reformy, k tóra obejmie, 
olbrzymią m asę 'p racu jących  i zapewni im .spokojną s ta ro ść  
Socjaliści we wszystkich krajach żądają , takiego prąyia. 
U trzym ują) oni, że państwo ma takie same, a może i większe 
obowiązki względem pracujących — tych jedynych w ytw ór­
ców wszelkich bogactw,—jak  ma względem swego obrońcy— 
w ojska—i swych urzędników. U trzym ują oniLże tak  jak  woj­
skowy lub państwowy urzędnik, k tórzy pu wysłużeniu pew ­
nej ilości lat dostają  em eryturę, tak samo i robotnik, Który 
w pracy sterał swe siły i zdrowie, ma prawo żądać sp o k o j- . 
nej starości. Socjaliści chcą przeprowadzić postępowy poda­
tek  od dochodów i użyć tych olbrzymich s u m , . powiększają­
cych budżet państw ow y na ubezpieczenie robotników na 
starość. A le 'Senat, a już przed nim i Izba., inaczej się na tę 
sprawę zapatrują. Projekt reformy wprowadza’ obowfgzkowe 
opodatkowanie tych w łaśn ie’ którzy, mają na starość ko rzy ­
stać z em erytury . Te właśnie 11 miljonów pracujących, co 
do których  wszelkie ankiety oficjalne, dane sta tystyczne i t.p. 
wykazały, że nie są w stanie robić oszczędności, że często 
ich budżet je s t  tak  naciągnięty, że każdy nadzwyczajny w y­
datek, jak choroba, przymusowe bezrobocie, śmierć, jednego 
z członków rodziny sprowadza n ę d z ę ,— te wdaśnie 11 ffinyBH 
nów, by mieć prawo korzystania z reformy, m uszą płacić 
stały fibdatek. Jlane s ta tystyczne, dostarczone przez mim- 
s te r jum  pracy komisji senatu, wykazują, że przeciętna płaca 
zarobkowa robotników miejskich wynosi 1 120 franków rocz
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nie, czyli mniej niż 100fr. miesięcznic (100 fr. — 9  rb.), ro ­
botników wiejskich 560 tr. rocznie, czyli mniej niż 50 fr. 
miesięcznie; wszelkiego rodzaju służby 780 fr. rocznie; zaro­
bek połowników—750 fr. rocznie' Przeciętna płaca zarobko­
wa 11 miljonów, 330 tysięcy pracowników Francji wynosi 
901 fr. rocznie. Jeżeli dodamy, że potrzeby robotnika 
francuskiego ,jako  s to jąceg"psra  względem kulturalnym  w y ­
żej od robotnika polskiego, są większe, to z łatwością zrozu­
miemy7' j a k  niesłuszną — nietylko zasadniczo, ale i p rak tycz ­
nie—je s t  metoda obowiązkowego opodatkowania tychże ro­
botników. Gdy przeciwnicy tej metody zwalczali j ą  w imię 
prawa wolności, k tóre nie pozwala, by ludzi zmuszano do 
oszczędzania, Y hiani, m inister  pracy, były socjalista, odpo­
wiedział z oburzeniem, że należy szanować wolność człowie­
ka, który  ko rzys ta  z niej, by robić oszczędności, lecz nie 
tego, k tóry  jej nadużywa, egoistycznie, by być w przyszłości 
ciężarem dla społeczeństwa. Tak więc robotnik, k tó ry  — ja k  
s tw ie rd z o n o — nie je s t  w stanie zaoszczędzić nic na starość, 
będzie płacił podatek, któryr ma mu zastąpić n iejako kasę 
przezorności. Wysokość tego podatku nie je s t  jeszcze os ta ­
tecznie określona; .Senat proponuje, by robotnicy poniżej 
18-tu lat płacili 3 franki ręcznie 0  rb. 15 k.), począwszy zaś 
od 18-tu la t—6 fr. rocznie (2 rb. 30 kop.). P ro jek t rządowy 
przewiduje o wiele tyyższe opodatkowanie: robotnicy do 15 
lat płacić m ają 4 fr. 50 cent. (1.70 k.), począwszy od 15-tu 
lat kobiety  płacić m ają  6 fr. rocznie (2.30 k.), mężczyźni — 
9 fr. rocznie JB.45 k.) 0  ile sądzić można z toku ogt-ntnich
obrad przeważy pro jek t rządowy. Normalna rodzina robo tn i­
cza, sk ładająca się z ojca, matki i dwojga dzieci nieletnich, 
lecz zarabiających, będzie zmuszona zmniejszyć coroczne 
sw.e' wydatki o 24 frrj(9.20 k.), sumę, jak  dla budżetu robot­
niczego/'' bardzo poważną.

W  dalszym ciągu pro jek t reformy obciąża tak im  że po­
datkiem  p rpodaw ców . Pracodaw ca ma płacić rocznie, za każ­
dego robotnika tyleż, ile płapi ten robotnik, a więc za n ie­
letniego 4 fr, 150, za robotnicę tś,. fr., za robotnika powyżej



'.15-tu la t—9 fr. rocznie. Pod tym względem pro jek t reformy 
wydaje  się korzystnym  dla pracujących. Cóż prostszego 
i sprawiedliwszego jak  ten obowiązek, spadający na praco­
dawcę, ponoszenia kosztów ubezpieczenia swych własnych 
irobotników. Korzyść to jednak pozorna," a w każdym razie 
.krótkotrwała. W  pierwszych latach po wprowadzeniu nowego 
praw a patroni będą płacili swą część, ale bardzo szybko 
•spostrzegą się, że obciąża to poważnie icfrbudżet (fabrykant, 
.•zatrudniający naprz. tysiąc  robotników, płacić będzie 9 ty ­
sięcy franków rocznie) i będą starali się tę s tra tę  sobie po­
wetować. Zaczną się próby obniżania płacy zarobkowej wśród 
ty c h  robotników, k tórzy nie posiadają] dość silnej organiza­
cji, by się tem u sprzeciwić. W  zawodach, m ających silne 
•organizacje robotnicze, pracodawcy, nie mogąc płacy obni­
żyć, n ie 'dopuszczą  do podwyższenia jej; w ogólnym obrachun­
ku  musi to być też uw ażane;za s tra tę  dla robotników, gdyż, 

j a k  w ykazują  dane sta tystyczne, płaca zarobkowa w związku 
z wzrastaniem cen produktów spożywczych wykazuje za 
osta tn ie  100 lat stałą tendencję do wzrastania. Fabrykanci 
mogą znaleźć je.‘szcze trzecie  wyjście, a mianowicie podnie 
sienie cen wyrabianych przez się wyrobów. 0 ile takie pod­
niesienie cen nie idzie w związku ze zwiększeniem płacy za­
robkowej, to wiadomo, że przedewszystkim odbija się ono na 
pracujących, k tórzy w swej mas>e stanowią najliczniejszą 
rzeszę  spożywców.

W dalszym ciągu projekt reformy przewiduje, że rząd  
ze swej strony będzie corocznie wpiacai do kasy  ubezpie­
czeń na starość robotników 'gumę, która dodana do" kosztów 
administracyjnjmh, jakie reforma za sobą pociągnie, będzie 
się równaia podatkowi robotniczemu. Tak więc ^coroczny do­
chód kasy  będzie]'śię składał z trzech mniej więcej równych 
wpływów: podatek robotników, podatek pracodawców i sub ­
wencja rządu. Zobaczymy teraz jaką  sumę to przedstawia, 
w jaki sposób pieniądze te będą użyte ‘ i na ile może liczyć 
robotnik, gdy staniekię  na'^kutek|s'tarości niezdolnym do pracy.
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AYidzieliśmy, że robotnicy, mają, według projektu iięliufa-- 
louęgo przez S^nat, płacić po 9 fr. rocznie. Podatek ten  ma 
być wpłacany w ratach[Qmiesięcznych lub tygodniowych 
Izba w' swym projekcie proponowała, byymmę.j tę s t r ą c i  
pracodawcajj^co miesiąc lub co tydzień z wypłaty robotnika,, 
inaczej mówiąc,,.by stał się mi w stosunku do zatrudnianych 
przez się robotników poborcą podatkowym: Trudno w j a ­
skrawszy.-sposób podkreślić przepaść, jaka  w obecnym ustroju 
dzieb pracodawców od pracujących Fabrykan t będzie^-placi' 
swój podatek tak, jak  płaci wszelkie inne podatki , bezpo­
średnie. Jeśli płacić nie zechce, to państwo będzie musiało 
użyć względem niego tych samych środków, jakich wogple 
używa względem opornie płacących. Robotnik nie będzie tym 
wolnym obywatelem, nie będzie miał możn^śyi nie płacenia,_ 
będzie w pierwszej chwili pod opieką i to nie rządu, a fa­
brykanta. Fabrykan t,  nie py ta ją i^s ię  robotnika, czy; się ten 
zgadza, będzie mu co miesiąc strąca! należną sumę z płacy 
zarobkowej. Projekt ten wydał się nawet Senatowi niemciżli- 
wym do przeprowadzenia. Nie dla tego, że uświęcał on po­
dział na klasy, nie dła tego, że był zamachem na wolność 
obywatelską robotnika, nie dla tego wreszcie,, ;że obrażał god­
ność fabrykanta, z którego odrazu chciano zrobić urzędnika 
państwowego,*}, wprost dla tego, że Senat uląkł się zatargów, ja­
kie t,o prawo mogłoby wywołać między pracą a kapitałem.
I postarał się, nie zmieniając nic zasadniczo, złagodzić zbyt 
ostre  formy projektu. Potrącanie podatku z p łacy zarobko­
wej nie je s t  konieczne, robotnicy m ają  wolny wybór i mogą 
sami dobrowolnie ^oj tydzień czy co miesdąiy wpłacać poda­
tek  do jednej z istniejących kas oszczędnościowych, w zajem ­
nej pomocy i t. p. k tóre będą zobowiązane te formalność5 
załatwiać. Jeśli jednak  robotnicy p rz j  końcu roku zalegać 
będą w ,opłaceniu  podatku za jen e r  lub więcej miesięcy,, 
wówczas pracodaw ca obowiązany je s t  strącić całkowitą tę 
sumę z ich p łacy zarobkowej. Ja k  wid Jmy, zmiana, w pro­
wadzona przez Senat, nie j e s t  zasadniczą. Ma ona na  celu li 
ty lko zmniejszenie sposobności do ewentualnych zatargów .
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Zebrany w. ten sposób podatek wynosić będzie: 97 mi- 
-Ijonów 300 tysięcy  franków, wpłacanych corocznie przez ro­
botników i takąż sumę, wpłacaną przez pracodawców *). Pań- 
s t^ p  gotówką wnosiłoby 6.5 miljonów franków. Ogółem do 
Kasy em erytur robotniczych wpływać ma co jok  przeszło 260 
miljonów franków, /o,, r

Według' projektu, przez łjęenat zatwierdzonego sumy, 
pochodźące z podatku robotników i pracodawców i wyno­
szące  ̂ corocznie około 200 miljonów, mają się kapitalizować 
przez łat czterdzieści. Znaczy to, że przezJten czas nie mają 
one być używane na wypłacanie emerytur, a m ają  przynosić 
■procent i procent od phocentów póki m e; 's tw orzą1-i tak  wiel­
kiego kapitału, ze roczny prbdent od niego będzie w ys ta r­
czał na opłacenie em ery tu r  wszystkich robotników, m a ją ­
cych do tego praw#. W edfug przypuszczalnych obliczeń, po 
latach 40-tu Kasa Em ery tur  będzie miała żelazny kapita ł 
10-ciu miljarclów 650-ciu miljonów franków, a po latach 30-ciu 
:? f  m iljardów ł250 miljonów frank. W płacane przez państwo 
■65 miljonów nie będą podlegały kapitalizacji, a będą corocz­
nie rozdzielane między mających prawo do em erytur. W40-le- 
tnim  okresie! przejściowym, t. j. od chwili wejścia w  życie 
praw a aż do dhwili, gd \ kapitalizujące się wkłady robotni­
ków i pfaćodawców zaczną przynosić w ystarczający  procent, 
będą Yojjedyne pieniądze, wypłacane robotnikom. Wysokcffć 

/Pinerytury, wypłacanej .podczas tych lat  „przejściowych11, b ę ­
dzie 60— 120 franków (24—48 rubli) rocznie, zależnie od wieku 
emeryta. Do punk tu  tego powrócimy jeszcze, ;gdy będziemy 
mówili o wypłacanych emeryturach. Teraz zaś p rzedewszyst- 
k im  musim y zatrzym ać się nad samą kw estją  kapitalizacji.

A n — slcęfa
(Dokończenie nastąpi).

*)■ Cyfry te nie są ścisłe, gdyż dotąd niema danych etatystycz­
nych, ty'czą.®ych się ilości rgbotników, do których prawo i stosować się 
.bodzie.



Z HIGJEilY ROBOTNICZEJ
Od czasów rewolucji 1848 r. jednym  z postulatów walki' 

robotniczej j e s t  żądanie skrócenia dnia pracy, ustanowienie 
odpoczynku tygodniowego. Jednak słuszność tych wymagań 
popierano zwykle motywami bardzo ogólnikowemu zapomi 
nająć, żb|jodynie niezbitym dowodem jes t  ściśle naukowe 
zbadanie zabójczego wpływu,^ wywieranego na organizm fesj. 
botnika przez przepracowanie. Już od lat kilku nauki spo­
łec z n e ‘biorą za podstaw ę 'sw ych  wniosków właściwości or­
ganizmu ludzkiego i warunki, w jak ich  organizm ten może 
się prawidłowo rozwijać

O statniem i czasy  labora łorja  fizjologiczne i p sycho lo ­
g iczne  też się za jm u ją  badaniem  w pływ u p racy  na  organizm  
człowieka. Kilku fizjologów i psychologów., w Zachodniej- 
E uropie  zapoczątkow ało b adan ia  n ad  o rgan izm em  robo tn ików  
różnych  za'v/odów, aby  Acykryć wplyAA' p ra cy  zawodowej nau 
•śtan zdrow ia  p racu jący ch .  W 1903 r. na  m iędzynarodow ym  
kongres ie  h ig jen is tó w  av Brukseli, profesor m ed y cy n y  dr. Im- 
b er t  i ro d aczk a  n asza  p. Jo te jk o  p rzedstaw ili  p ie rw sze  p ra c e  
w  ty m  k ie ru n k u .  B adan ia  ich  k o n s ta tu ją  p rz ed ew sz y s tk im  
n ad m iern e  zm ęczenie k la sy  robotniczej i ch ron iczne  z a t r u ­
w anie  o rgan izm u  Avyzib'wami rtęci, siarki, kwasu- węglanego- 
i t. d. Zmęczenie mięśni, po 10-cio-godzinnej pracy; dochodzi 
do tak iego  st<>pnia5 że daje  się odczuć n a w e t  n aza ju trz ,  po- 
ó— 6 godzinach pokrzepiającegOKnnu. 0  ile t a k t  s ta n  się,.po­
w tarza ,  zmęczenie udziela się całem u sys tem ow i nerwowem u, 
i s ta je  się chronicznym. W ycieńczenie zasJośrodkóAC n e t o ­
w ych  poAroduje t a k  zg u b n ą  w ‘swych sk u tk ach  neura^ ten ję .

Przyczyn zmęczenia trzeba s tu k a ć  Ave w szystk ich  w a­
runkach, w jakich się prasa) odbywa, a mianowicie:, 

l i  Iloąć jgodzin pracj;;4i j ^ B  , ,v Ł •
W.JI Zarobek (w stosunku doicepy produktów żywności); 

ś) Higjena robotnika (ilość i jakość żywności, sen,, wy­
poczynek i t. d.);

4) Rodzaj i o rganizacja  pracy;.
Indywidualne właściwości organizmu robotnika(Avzrost.. 

długość kończyn, rozwój mięśni, choroby, a n a # e t  skłonność 
do nich);

6) P rzyzw ycza jen ie  do p racy  wogóle i spec ja lna  -wprawą, 
w  pracy ,  k tó rą  A\ykonyAva;

7) Mieszkańcem Avsi czy też miasta je s t  robotnik;
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8) Wiek;
9) Płeć.
Ażeby uniknąć przemęczenia, trzeba więc przedewszyst- 

kim, aby zarobek I m  wystarczającym, dzień p racy  niezbyt 
długim i żeby wypoczynek nocny i tygodniowy mógł p rzy ­
wrócić pracującem u zużyte^siły.

Stopień zmęczenia zależy, w dużej mierze od rodzaju  
pracy i warunków', w jakich się ona odbywa. Są zawody, 
przy' k tórych  pomimo najściślejszego przestrzegania higjpny, 
warunki zdrowotne nie dadzą się utrzymać; górnik pracuje 
w podziemiu, pozbawionym słońca i świeżego powietrza, h u t ­
nik—przy rozżarzonych piecach i t. p. Taką pracę trzeba  
byrłoby prawdopodobnie ograniczyć do 5, 6 godzin na dobę, 
poczymby się j ą  zamieniło na inną, bardziej zdrowotną

Organizm robotnika musi być ściśle przystosowany do 
rodzaju pracy, jak ą  wykonywa, gdyż praca niestosowna i po­
nad siły może być tylko szkodliwą dla organizmu. Prawo 
Coulomba ściśle oznacza stosunek pracy do siły pracującego; 
przy staiej pracy robotnik może zużywać tylko i 4/9 części 
swej siły maksymalnej, przyczyni ruchyp wykonywane przy  
tej pracy„t winny być b razy  powolniejsze, niż ruchy, wyko­
nywane swobodnie.

Wiadomości z higjeny pracy tak  mało są u nas rozpo­
wszechniane, iż nic dziwnego, że robotnicy często obierają 
zawód,' w którym  wydołać nie potrafią. Bardzo byłoby pożą­
danym, aby specjaliści lekarze wydali broszurę, t rak tu jącą  
o wyborze zawodu z punktu  widzenia medycyny. Pozatym 
każdy zaczynający  pracować powinien się poddać badaniu 
lekarza, gdyż tylko lekarz/potrafi ocenić zdatno,ść jego orga­
nizm u i dać odpowiednie wskazówki co do wyboru zawodu. 
Rzecz jasna, że człowiek, cierpiący na nabrzmienie żył, nie 
może pracować przy  maszynie drukarsk ie j;iwsłabv na płuca 
musi unikać kurzu, natłoku, praca w szybach podziemnych 
je s t  dla niego zabójczą; cierpiący na astmę nie może być 
woźnicą; osobnik zbyt pełny i k rw isty  nie powinien zajmo­
wać s ta n o w isk a  urzędnika biurowego i t. d. Pozatym  ważnym 
je s t  bardzo, aby pracujący był już do pracy p rzyzw ycza jo ­
ny. tę znaczy, aby mięśnie jego były odpowiednio wyćwiczo­
ne, gdyż niewprawny męczy się zwykle o wisie prędzej. Od­
powiedni podział pracy ma też wielkie znaczenie dia w praw ­
nego jej v\y Konania. Obecnie higjena wymaga tylko ogólnego 
równomiernego rozwoju fizycznego robotnika, w niedalekiej 
jednak  przyszłości studja. poczynione nad fizjologją pracy,
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dadzą możność rozwijania i ćwiczenia mięśni w pożądanym 
kierunku, — dzięki czemu nauka robotnika będzie trwała 
krótko i p racujący  będzie wiedział, jak im  sposobem przy 
najmniejszym wysiłku m ożna ' wykonać najw iększą  ilość 
pracyD V ' - Kł

W£ek i płeć odgrywają tak  ważną rolę 'przy  pracy, że 
myły pierwszym punktem , nad którym  się zastanowiło ' p ra­
wodawstwo robo tn icze /  jednak  i do dziś dnia kw ćśtja  ochro­
ny dzieci i kobiet przed wyzyskiem 'pracobiorców nie jeś t  
załatwioną, a przecie od niej zależy zdrowotność przyszłych 
pokoleń robotniczych. ^Szczególnie w naszym  społeczeństwie 
daje sięi odczuć brak zainteresowania się tą  sprawą; dopiero 
niedawni®’ p. Centnerszwerowra rzufcjła pro jek t naznaczania 
kobiet-inspektorek,-k tóreby miały pieczę nad practijącemi ko­
bietami i dziećmi. W większośći państw  Europy Zachodniej 
oraz wKStanach Zjednoczonych Am. rółn., urząd ten  istnieje 
od dłuższego czasu — ostatn ia  A ustr ja  powierzyła wyrobnice 
opiece inspektorek już w r. L906 1 “

Skrócenie dnia prafcy je s t  więc koniecznym, nietylko ze 
względów humanitamy&h — aby robotnik więcej ckasu mógł 
poświęcić dla sie'bie, dla swej rodziny i kształcenia  s i ę ,— ale 
też i ze względów praktycznych: chroniczne zmęczenie u jem ­
nie wpływa na zdrowie robotnika i na wrytwórczośc - jego 
pracy. Ten ostatni wzgląd zarówn'6 cnyba obchodzi, j a k  p ra ­
cującego, tak  j pracobiorcę: we wlńśnym bowiem intółeslę
przedsiębiorcy1 leży, aby robotnicy byli zdrowi i silni.

Zdrlfwie DśiłaAsą ta k  ważnem i czynnikam i w żdciu r o ­
botnika! że M iędzynarodow a S tow arzyszen ie  tfchrońy  pracy , 
zaw iąza n e  w r. 1905 w 'Gieifew-łe,"póslawiło sobie za’ zadanie  
zaełiDv\ anie i rozwój sił 1i z \ eżnych, u m y sło w y ch  i m ora lnych  
k la sy  robbtn ićzej.

A a w et w sferach rządzących w Zachodniej Europie za­
częto zwracać uwagę na węyniłd badań fizjologów i p sycho ­
logów, tyczących  się zdrowotności robotników. W lutym 
1909 r. poseł Hektor Denis wygłosił mowę w parlamencie 
belgijskim  o skreteeniu godzin prac j górników; przyczyni do- 
wndy swe ’oparł właśnie na  badaniach profesora Im berta  
i ]>. Jo tej ko.

W. Roziello-tyzymańska.
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O POEMACIE, MARJ1 KONOPNICKIEJ '

„Pari Balcer w Brazylji'
eiq

Oddawna znane ASą robotnikowi polskiemu przeróżne 
klrobne wiersze Mar.ji Konopnickiej. Może on nieraz nit^przy- 
pomnieć sobie jej nazwiska, leeż^gdy gdziekolwiek przeczyta  
lub usłyszy słowa: „Ludzkość żyć winna silami wszystkiomi, 
a nędza codzień odbiera jej siły... o, bracia, czybwnajs wcale 
niemą" winy, że slońda Jaś nie d o c z e k a ł ? . p r z y t a k u j e ^ g ł o ­
wą, myśl i słowa rćdzna dobrze. Zna w ie rsze^C zy jzg in ie t 1̂  
„Z szopką41," ,?Oży marzą?",iJ„Cdód“, „Bez dachu*,*’ „Sobotni 
wieczór*1, „Wolny najm ita" i wiele, wiemjinnych, w  k tórych 
\ve lka  ta p.fPdtkar wypowiadała miłość swoj.ą dla ludu i gorz­
kie nieraz żbrnyślenia nad jogo  dolą. Oddawna bowiem, przęśl 
szhPbd ćivierć wieku, patrzy Marja Konopnicka oczami i m y ­
ślą' w czarny f'ćn odmęt, w którym  często tak  okrutnie do ­
konyw a ją1 kię lo-śy ludu, czy to w mieście, owym „wielkim 

-rśteku żądz i brudu, co zwodnym blaskiem przywabia zdahe- 
k a “ ‘sczy to na wsi, gjdzie coraz tw ardsze  warunki by tu  gło­
dem Ściekają wnętrzności chłopa, wyganiają go precz z cha­
ty  i,8bjhówizny i gdzieś za morzami każą szukać doi i. 1 Klą­
tw a  emigracji, k tó ra  od 20-tifdat przeszło zaciężyła nad ży­
ciem chłopa polskiego, przez ucEały ten okres emigracyjny je s t  
na jserdecznie jszą  troską Marji Konopnickiej, podobnie ja k  
miłd’sć dla chłopa i wsi polskiej j e s t  największą jej życia 
miłością. Gdy więc pod wrażeniem tragicznej fali em ig racy j­
nej, k tó ra  około roku 1890 poczęła wymiatać:: i nieść św ia ta ­
mi chłopa polskiego i całe wsie polskie* poetka nasza p rzy ­
stąpiła do pisania „Pana Balcera w Brazylji", czyniła to z n a ­
kazu ' tej samej myśli i tych samych przywiązać, k tóre już 
w roku 1883 podyktowały jej  p rzecudny wiersz „Chłopskie 
serce" i w  nim owe pamiętne słowa o chłopskiej siermiędze, 
co to „i sm ętna rzecz jes t ,  i zadumy warta, i sama w sobie 
ta k  żatośliwa, j a k b y  nie łachman, ale rana żywa na narodo­
wym ciele się krwawiąca"...

0  tej  siermiędzel mówić będą wiświecie
1 zwąć jej dzieje ludu epopeją,
I mpże wtedy, nawet my, my sami 
W śród narodowych skarbów i pam iątek 
Ten nędzny, zgrzebny, poszarpany szczątek 
Chować będziemy—i oblewać łzami.
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I jeśli w samej rzeczy mówić będą w świecie o tej 
siermiędze, jeśb z niej czytać będą historję  duszy i życia 
chłopskiego naszych dni, to stanie się tak  dzięki „Panu Bal­
cerowi w Brazylji11, gdzie po raz p ierwszy w literaturze pol­
skiej opowiedziana je s t  z przedziwną mądrością trag ied ja  
chłopstwa, którego już me wyżywia ziemia, i wszystko, co 
z trag ied ją  tą  j e s t  związane.

W yprzeda ją  się chłopi z całej chudoby, byleby zebrać 
trochę grosiwa na daleką do Brazylji drogę; j e s t  i niemoż­
ność pozostania na gruncie i trwoga przed nieznanym losem; 
potym—okręt, morze, życie całej gromady w czasie długich 
dni przewozu, choroby i śmierć dzieci, rozpacz matek, ciągłe 
ubywanie z wędrownego tłumu kogoś, kto dalekiej drogi 
i niewygód przetrzymać nie może. Przybywa się wreszcie do 
t. zw. „emigranekiego dom u“. Tu nadziały czynić mają chłop­
stwu, ale dom na bagnie stoi, a czekać na komisję każą dłu­
go. I znowu śm ierć.jdzie z bagna na przetrzebioną już gro­
madę, a długa bezczynność podcina i łamię duchowe siły 
tych, cq.zostają . Chłop głodny je s t  ziemi.jŚni mu się pioso, 
konićzyna, pszenica. Jakąż mu nadają  ziemię? Gąszcz nie­
przebyty, bór w połowie rozsiadły na bagnie, w połowie 
o skały uczepionj, puszcza l,%na niezbadana, przedwieczna, 
pełna strachu. I choć rzuci się na nią lud z „okrutną mo­
cą", nie wykarczuje i powolną pod siew nie uczyni. Tę zaś
gęslwę leśną widząc, Pan Balcer w przeczuciu, że daremny 
tu  będzie wysiłek ludu, swoje, podlaskie, wspomina pola i tak 
woła:

Świadcz-że nam teraz ty  ziemio daleka,
Któraś nas sobie rodziła, nie komu,
Czy my ci byli, j a k  syn, co ucieka
Ze spokojnego macierzy swej domu?..
. . .  Świadcz-że nam, czy my ciebie się puścili 
Letkomyślącem sercem i z rozpusty,
Czy niellstawali od miii, do mili 
Trzęsącem i się żegnając cię usty?..

I już nie umilknie w gromadzie ta  nu ta  chłopskiej 
krzywdy, porównań i tęsknoty. Będą marli z obcości otocze­
nia, więcej jeszcze, niż z głodu i nieludzkiej p racy—ożyją na
samą myśl o powrocie. Gdy spotkają  w powrotnej drodze 
wieś ufundowaną pizez  Mazurów-wychodźców, wieś bogatą, 
wieś, k tórej się „powiodło11, widok ten już ich nie skusi i nie 
powstrzym a. Do siódmego potu zapracują się w dokach, byle
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zebrać trochę zasiłku na przeprawę. W racają , wrócą. Zanim 
jednak  wypłyi ą z portu, tam jeszcze, w owym zamorskim 
kraju , nowy błysk rozjaśni ich świadomość. -^Nad ziemią 
lata grom i piorun złoty!44—woła pan Balcer. Cóż t o z a g  om,., 
jaki złotolity piorun? To wyzwalająca, pełna siły, pieśń ro­
botnicza, to robotnik, co stanął nareszcim „na ludzkim swym 
praw ie41, to pochód rzeszy roboczej ku praw u i godności 
swojej. Nie. z przypadku, a z racji dziwnej mądrości życia, 
garść ciiłopów polskich na obcej ziemi znajdzie się ramię
0 ramię z idącą ku cełom swoim m asą robotniczą. Tu zoba­
czy, jak  „rab (niewolnik) prdśtuje b a ry 44, jak  „nagle głową 
nad jarzm o swe rośn ie14, tu  usłyszy pieśń zwiastującą, że 
„nad krzyw dą świata będą sądy44. I już  chwili owej nie za­
pomni. Z przeżyciem tej chwili, nieskończenie o nią bogatsza,, 
powróci do rodzinnych wsi garstka chłopów podlaskich.
1 skoro powie do tej ziemi swojej:

Choćbym cię ojcem nazwań—jęszcze inało,
1- choćby m a t k ą — jeszcze mi nie stanie,
Boż ty  je s t  wszystko! 

powie jednocześnie:
Miotami walić będziem w twojej kuźni,
Sochą w “rozświtach krajać twe zagony,
Aż ci się pęto u szyi rozluźni,
Aż buchnie z ciebie Ó-gień u ta jo n y 44...

Jeśli Mickiewicz’/  zanim ustalił ty tuł dla „Bana Tade­
usza44, nazywał go ^Szlachcicem*1, jako poemat przedstawia 
jący  życie szlachty, w arstw y  ■ podówczas przedniej, to „Ban 
Balcer44 równie dobrze mógłby się nazywać „Chłopem44, bo­
wiem w przepięknym tym  poemacie, j a k  w sjjońcu, w;dzimy 
chłopa takim, jak im  jest, ze wszystkiemi jego wadami i cno­
tami, widzimy jego w iary i błędy, jegb zwątpienia i nadzieje 
i przy nadzwyczajnej różnorodności charakterów^ chłopskich, 
jak ie  przedstaw ia Konopnicka, widzimy/Madew szystko,'- że to 
ies t  „naród-uraezbj, k tó ry  tę swoją cechę z krańców świata 
przyniesie napowrót do wsi^swojej. Jakże mu więc Myć bez 
ziemi? Jak  na pytanie to odpowiedzą wnukowie owej szlach­
ty  z „Pana Ta leusza44, co to już napoczą tku  zeszłego w ’eku 
pojmowała potrzebę oswobodzenia chłopa? }€o odpowiedzą,, 
gdy stanie przed niemi Pan Balcer i rzeknie:

Bo to już  wybić musiaia godzina 
Sądna i one;.rokowe momenty,
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Kiedy w narodzie tynh a p a it ińł/lina 
A wyszły na jaw  tajne fundamenty, 
już  ! yć m usiała  nie byle przyczyna,
Gdy chłop w ostatnie j a k l y  sak ram en ty  
Opatrzył duszę, i s-zuka sposobu 
Za morzem, jak b y  z tam tej  strony grobu.

ibśonhśMj i uwmn u>), ft>. nodoi vr.aos't , . ■-1 <‘j  *
Oto powrócił z za morza wzbogacony - o całą moc. za­

słyszanej tam  pieśni węglarzy... „Szedł z niemi ram ię w r a ­
mię... Odsłoniła wielka poetka nietylko dzisiejszą, zoraną 
przez głód tw arz  chłopską, ale i twarz jego przyszłą, roz­
jaśnioną przez dumę i świadomość mocy.

,U7bin 'Jt ii o b  vu|, I ' ,r . '  i*
—  ------

ałbi \  /« q b t r ł a  f p  #  i? .ń  p p h k k o t  r b  l o ; -/ qj

P R Z E G i  AD.
  £--------

Dawno -zapowiedziany -„projekt 
Finfandja reformy praw odawstw a finlandzki e-

go‘U którego istotne znaczenie po ­
lega na tskasow aniu  odrębności prawno-politycznej Finlandji, 
został wniesiony do Dumy państwowej. Pro jek t pozostawia 
kompetencji sejmu finlandzkiego Wiko „sprawy w ew nętrz­
n e 11—Finlandji. Cały iązereg spraw  zostaje uznany za m ający  
znaczenie ,,,ogólno-państwowe“ i podlegający rozstrzyganiu  
w porządku „ogólno-prawodawczym11, t. j. poddany zostaje 
kompetencji rosyjskiej Dumy państwowej, Radzie Państwa, 
Rady ministrów. W spraw ach tych  sejmowi finlandzkiemu 
pozostawione ma być tylko prawo składania opinji. Do ogól- 
no-państwowych zaliczone są następujące sprawy: o udziale 
Finlandji w rozchodach państwowych, o odbywaniu powinno- 

wojskowej przez Finlandczyków, o prawach rosyjskich 
poddanych, nie będących obywatelami Finlandji, o wykony­
waniu przez Finlandję wyroków i postanowień sądów i żądań 
wiadz i innych części państwijp o trybie działania w F in lan­
dji władz i insty tucji  ogólno-państwowych, o .wyłączaniu 
sprar\ z procedury sądowej finlandzkiej, jo zabezpieczeniu in­
teresów państw ow ych w sferze oświaty ludowej, o zebra­
niach publicznych oraz stow arzyszeń i związków i o p rz y ­
sługujących Finlandji prawdach towarzystwom  i spółkom, za­
k ładanym  w innych miejscowościach państwa.
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Do prawodawstwa ogólnego Finiandji i Cesarstwa Bale,, 
żą:/ feprawy praśbwc, p rzyw ó^  do Finlandjj druków  yyjm --  
111 cy, stosunki pomiędzy Finlandją i innemi częściami 'Cesar-^ 
s tw a w sferze celnej, ochrona w Finiandji przywilejów prze­
mysłowych i handlowych, ochrona praw własności literackiej 
i a rtystyczne j,  system pieniężny, poczta, telefony, aeronau- 
tyka  i inne spps.oby komunikacji, spraw y kolejowe i telegraf; 
kolejowy, żegluga handlowa i prawa cudzoziemców.

> Skład Dumy i Rady państw a uzupełniony zost'ajdt:pr |(;V  
przedstawicieli ludność1 Finiandji.. .Sjejm w\ biera jednego 
członka Rady państw.aj s tany  Finiandji w ybierają  wyborców, 
k tórzy uczestniczy w zjazdachuwyborców od stanów' Cesar­
stwa. Skład Dumy państwowej uzupełniony zostaje przez 
4 repreżferita'ńtów ludności Finiandji . i jednego reprezentan ta  
rosyjskich poddanych, r.ie będących obywatelami Finiandji. 
Nie mogą być wybierane na pośłów osoby, nie znające języ ­
ka rosyjskiego. a

Niezwlocżilię po wniesieniu pro jek tu  do Dumy, zaczęła 
mę dyskusją; nad kw estją  odesłania jego do komisji. 1’rzed- 
stavvigielei^)pozycji«w.vPitępowaii ostro i.przeciwko projektowi, 
p ro tes tu jąc  przeciwko niemu z punktu  widzenia : prawnego 
i politycznego. W iększością głosów postanowiono odesłać pro-" 
jek.t (lo komisji, k tó ra  mjr. być wybrana

Świat cały z najwyższym zainteresowaniem śledzić bę­
dzie za przebiegiem akcji, skierowanej przeciwko dotychcza­
sowej odrębności finlandzkiej, k tóra  p rze trw ała  sto lat, i do 
zniesieni^  k tórej powołana została Duma państwowa.

Podczas gdy nasz dorobek literacki 
B Z literatury i nrasv * publicystyczny, poświęcony wypadnom lat

. '  ostatnich, przedstawia się nadzwyczaj
rosyjskiej, skromnie, w Rosji wytworzyła s i ę 1-'już witała

litera tura  o rev:olucji. Nietylko ukazała się 
wielka ilość wspomnień osobistych z okresu rewolucyjnego, opisów poje'- 
dyńczyck jego epizodów, materjałów wszelkiego rodzaju, na których oprzeć 
się może praca historyka, ale dokonane już zostały liezne’i poważne próby 
zobrazowania ęąłoksywaltu ruchu, który wstrząsnął podstawami 'państwa 
rosyjskiego, zanalizowania sił, któręj w tym rucha były nzynne, przedsta­
wienia i oceny roli poszczególnych klas społecznych i stronnictw poli­
tycznych w walce z istniejącym systemem politycznym i pomiędzy; sobą. 
Zwłaszcza obóz społeczno-umnokratycziiy rosyjski przejawił na tym polu 
nadzwyczaj płodną działalność. Z obozu tego wyszły prace’ Trockiego, Mar- 
towa, Paiwusa i wielu innych, oraz liczne* -wydawnictwa1 ifbiorbwe. w któ­
rych monograficzne pracebszeregu autoró’*' -kładają się na obraz całości— 
że wspomnimy o dziele W Horna, W. Miecza i N. Czerewanina p. t. „Siły 
społeczne i ich walka w rewolucji". Jeszcze poważniejszą i na szerszą
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•.miarę zakrojoną jes t ,  inna pigm, której nowa część £\vicżo wyszła z pod 
prasy w Petet sbiirgu. Jest; to dzieło p. t. społeczny w Rosji na po-

-cząiku wieku XX“. wydawane pod redakcjąLznanych autorów socjalistyez 
nych L. Martowa, P. Masłowa i A. Potresowa. Pierwszy tom „Ruchu spo­
łecznego" ukazał się przed półtora roku i zajmował się zasadniozeini przy­

czynam i, które ten ruch wywołały. Tom drugi podzielony został na dwie 
części, które wyszły Wldziclnic. W p?i'w-szej części podany z.ostał ogólny 
obraz ruchu społeó-zno-politytfznego oi;az“ ą!iCzegóiowa charakterystyka ru­
chu robotniczego. W drugiej części przedstawione są ruchy wśród innych 
klas społecznych. Składają się na nią następujące rozdziały: 1) Rifcii w ła­
ścicieli ^emskich (przez V, akow skiego) ;  2) Ruch wielkiej burżuazji 
(przez A. Jermańskiego):, a)' Zarys.-icwolucji politycznej eiementów burżu- 
azyjnych ludności miejskiej (przez P. Dana): 4) Ruch inteligiencji (przez 
N. Czerewanina);- 5) Ruch włościański (przez P. Masłowa). Do tego dodany 
jest artykuł A. Martynowa „Główne momenty w historji rosyjskiego mar 
xizmu“. Trzeci tom, jeszcze nicwydany, ma zobrazować działalność partji 
klasowych, ich rmę W ruchu masowym, podczas wyborów i w Dumie pań­
stwowej. Sam plan ten wskazuje, jakiWo olbrzymiego i mozolnego, zada­
nia podjęli się autorowiep' i jak  ważną jest ich praca dla zrozumienia 
przyczyn, przebiegu i wyników rewolucji, oraz' dla uświadomienia sobie 
obecnego położenia. Obfitość zdolnych sił naukowych — nietylko zdolnych, 

.ale i umiejętnych—nietylko umiejętnych, ale i pracowitych—któremj ruch 
społeczny w Rosji rozporządza, dała możność podjęcia się tej pracy i do­
prowadzenia jej do końca w stosunkowo krótkim czasie, U nas dzieją się 
inaczej. Kwestje najżywotniejsze, najbliżej z Byciem związane, albo złlśad- 
nicze mająće .znaczenie, leżąj u nas odłogiem, nie mogąc .doczekać się po ­
ważnego (pracowania - - natomiast z zapałem piszą się trak ta ty ,  dajmy na 
to; o ustroju polity,bznym■ Ću£caviki lub prawodawstwie fabrycznym w Ho­
nolulu... Dodajmy do tegp zastój w^efey rolnictwie, smutne warunki wydaw­

n ic ze  -i otrzymamy obraz wcale niepocieszający. Dla tegó> też dlugó za­
pewne będziemy czekali na pracę, w podobny sposób; rozpatrującą nasze 

-stosunki, jak  wspomniane!wydawnictwo rosyjskie.
*

Pisma rosyjskie, zapowiadają ukazanie się w prędkim czasie nowego 
dzielą m a z i s ty  rosyjskiego P. P. Masłowa,>znanego badacza kwe.stji ro l­
nej i au tera  „Kwpstji Jalnej w Rosji". Dzieło jego będzie nosiło tytuł „Te- 

, orja rozwoju gospodarstwa narodowegaj— Wstęp do socjologii i ekonojnji 
społecznej". Będzje składało i się z trzechtczęści: I- -system^gospodarstwa: 
II—Organizacja gospodaijstwa: łłf—Mflatai sił produkcyjnych. — Praca ta 
stawi sobie z i  zadanie wyjaśnienie sił wpływających na przejście od jed­
nych form gospodarczych do, drugich, czylbęstworzciiie teorji ewolucjiĘĘ/- 
stemów i organizacji gospodarczych. Wobdic zainteresowania, jakie kwe- 
s tja  ta budzi w Niemczech, książka Masłowa ukaże się jednocześnie w nie-y 
inPytom przekładzie.

W P tj^rsburgu wyszedł pierwszy numer nowego miesięcznika mar- 
xistowskiega p. t. „Xasza Zarja" (Nasza Zorza). Numer ten zawiera na­
stępujące artykuły: B. Wosełowski: Rozkolonizowanie gospodarstw wło­
ściańskich a warunki wsi rosyjskiej. —pi. Czerewanin: Ożywienie czy de­
presja. — P. Berlin: Kupiesppublicysta w trzeaim dziesięcioleciu w. ub.
H. Morozow: Młodą,wieg..— fi. Lewita: Pamiętniki Bebla. — E. Majewski:

. Dunkt martwy. -M.jOrpjsin: W śń/iedie robotniczym.—A. Jermański: Fakty

4
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i rozmyślania o zje. dziw, przeciwalkoholieznym.— F. D.: Niej rawdopodol ny 
wypadek.—L. Martow; Przegląd zagran iczny—E. Smirnow: Przegląd poli­
tyczny.

Bardzo ciekawą kv estję porusza, pomiędzy innemi, art. .Czerewani- 
na: ja k a  konjunktura ekonomiczna, czy ożywienie, czy depręsja, sprzyja 
.zmianom w sytuacji politycznej na legsze. Jest pogląd, który twierdzi, że 
-„im gorzej, tym lepiej" i przypidiijgjjpod tym względem cudotwórczy wpływ 
depresji, kryzysowi ekonomicznemu. Autor zbija ten pogląd; zdaniem jego, 
•depresja ekonomiczna nietylko nie przeszkadza jo raz  większemu wzrosto­
wi reakeji w Rosji, lecz pr&emwnie'.stwarza ekonomiczne podstawy dla 
tej reakcji. Nie depresja więc, njE rozkład ekonomiczny może. dac impuls 
do ożywienia politjjeźnęgo, i spolecznegp, lecz przeciwnie to ostatnie nio- 
-'że nastąpić tylko skutkiem .ożywienia ekonomicznego i wzrostu produkcji.

— K a r a  p r a s o  w a. Redakcja
R ó ż n e  w i a d u m o ś c i .  „Społeczeństwa" ■ skazana została

w drodze-administracyjnej na lOOrb. 
'.kary za artykuł bez tytułu, zainieszyzjpny w N> 10 tygodnika,^.poświęconym 
pamięci Jadwigi ze Szczawińskich Dawidowej.

— R e w i z j a  w l o k a l u  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y  h w L o- 
•dzi.  w  Łodzi w oiurze „polslęh h“ związków zawodowych, zamkniętym 
przez policję, ząmlarmcrja dokonała rewizji. N ia n ie  znaleziono i pozwo­
lono biuro otwof‘ź}jcT*j

—Pj? i j a  ń s t w o  w Ł o d z . i .  P. St. Opocki w „Kurjąpzę Łódzkim" 
:pi szo; „Rok ubiegły dla składu monopolowego w Łodzi nic byl gorsz on  
od la t poprz&lnich. Od czasu przełomowego rokn 1905. kiedy sprzedaż 
wyskoku spadła do minimum z łśu02.,i79 wiader wódki 40 pąąoent (r. 1901.) 
do 463,63# wiader wódki 40 procent, co pochłonęło 3,394,567 rubli, spożyT.. 
cie wzrosło zaraz w roku następnym do 659,276 wiader 40 procent, war­
tości 5,532,910 rubli. W następnym roku IDOę’ sp o ż y je  dosięga ?73.7§9 
w.ader 40 p ro cen ^czy li  6,497,5p$' rubli i na lym poziomie, trwa.-z bardzo 
malemi odchyleniami w roku 19Q3 i lj)0,9. W 1903 wyniosło ono 777.4S8 
wiaheT, 40* procent lub®,497,2£jj) r  ublia|;w resżc leV  r.cku ubiegłym 1900 
wypiliśmy 77*328* \viador wnujki ibjjprgęent, cp nas kos/.towai^O.lDó.bjó 
.rubli . .. Na uwagę zasługuW tzestawienie ilości zakładów naukowych 
istnifijacych w Lodzi w roku 19,09 z liczbą szynkowni wszelkich kla$.. tk/jkól 
tedy było różnego typu i zakresu w całej Łodzi 171, żąę szynkowni za­
ledwie 141; pewna różnica iloś,(up\fa2 bądź co bądź^Mnięje — wyraźniej - 
szą!>y była, gdybyśmy mogli zestawie .wydatki na lanie trucizny do g a r ­
dzieli i oleju do głowy, alepto jest rzeczą ni-wykonainą na terąz przy­
najmniej. i gdy budżet naszego miasta należy do tajemnic; zamkniętych na 
7 pi.cjdzęęj".

— Z Z a g ł ę b i a .  W fabry&e Tow. Altg. JHuląschińskiego w So­
snowcu jest zaprowadzony zwyczaj wynagradzania spucjalnegojf robotn i­
ków, któpzy pracowali 25 lat w fabryce. Niedawno robotnikom jubilatom 
dyrol tor fabryki p. Gerhardt wręfay] ^rpbrne zegarki i po 2o;,rb. gotówki. 
Aliści W trzy dni potym inżynier Arnold Niemiec, oznajmił jubilatom, że 
lubo dyrclćjtpr .G. byczył im doczekania ęirpgiego jubileuszu, oni są dl& Jj-  
bryki nittzdańii i jpśli chc& mogą pracować za połowę ceny: bo inaczej 
dostaną „wy,inąg‘‘. Co je s t  ciekawe, inspekcja fabryczna podóbńe po, 
stęąjowanie p. Arnolda akceptuje.

— P o la , c ,y  w' P c t e ę s b u r‘,g-u. Kolonja polska w Petersburgu
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istniała jeszcze za ohasów państwa polskiego. W czasach pórozbiorow ych 
przyrost ludności polskiej w Petersbiri^fiT" odbywał się szybko, a w ostatnich 
latach jest "Coraz znaczniejszy. Według spisu urzędowego w r. 1890 na 
1,0-33,000 miofszkalieów Petersbiuga byio 2’<p09 Polaków, t. j. 2 $  piog.* 
w r. 1907 na 1, 274,920 mklśzkanców — *hj lo 36 tysięcy Polaków, a Obe­
cnie jćst około 84 tysftlfey PolakókY na 1,450,000 mieszkańców. Ilo.śVV towa­
rzystw polskich w Petersburgu jebt Hbśfi1 znaczna. Z nich najstarszt^-t j w \  
dobroczynności^ rozwija bardzo Peżnorodną diil:fłaln(feV;; dopomaga uczą­
cej się młodzieży, daje wsparcia rozmaitym członkom kolonji polskiej, 
bądź jednorazowo, bfjw tfe*ż ńiieśięcznie,' załbźyTo dom pracy dla szwaczek, 
czytelnię bezpłatny; tanią kuołinięulla u, zniów wyższych zakładów nau­
kowych. Oprócz tego istnieją w Petćrslfurhu; utrzymywano po częs.ći ko- 
sz-teni tow arzystw a dobroczynności' 7-klas’dwa szkoła katolicka ' ‘żeńska 
i ta ki ż1 8-klasowy zakład nię^ki. Przy kościele św. Stanisława założono 
szkolę dla polskich katolików, a przy przytułku sw. Kazimierza mieści się 
4 klasowy progimnazjum, 4 szkółki początkowe, oraz gimnazjum żeńskie, 
a w końcu istnie,je Kilka|sVtółek polskich, założonych przez osoby p ry ­
watne. Parę lat temu ziifdżono w Petersburgu kilkantłśtńe Towarzystw., 
a mianowicie':1 „Sokół polski”, ,.Ma:Cierz‘‘ „Towarzystwo lekarzy i przyro­
dników polskich", „Kolo architektów — Polaków", „Towarzystwo katol. 
pedagogicznej, bardzo czynny „Dom polski", „Towarzystwo nauki polskiej 
A. B. G.“, liczące z górą 100 członków; dalej; demokraA tow. K T ro m ień ”, 
i t. d. Odzwierciedleniem życia licznej gromady Polaków petersburskich 
było pism o ćódzienne: arDzicnnik Petersburski”, któtCjlńfnak prześtało wy 
chodzić. Od pocztttku r. b. wychod '1 w Petersburgu „Kwartalnik Litew­
sku ; poświęcony sprawom kultury polskiej i etnografji Litwy1; oprócz 
tego wydawanym jest pismo ilustrowane „Wian? i Zycie". Wogóle polo 
n ja  petersburska może być zaliczona pod względem liczebnym i ku ltu ­
ralnym do najpilniejszych kolonji polskich, rozsianych p $  różnych mia 
staeli Europy.

— Z a m k n i e „ Do m u LP' o 1 s k i e g o“ w O d e’s i e. Urząd do 
sprar związków i stowarzyszeń postanowił zamknąć polskie sto ,varzysze- 
nie 'óświatowfe, istniejące w Odesie pod nazwą „Dom Polski".

— R e p r e s j e  p r z e c i wk o s t o w a r z y s z e n i o m .  Pisma ro­
syjskie podają następujący spis stowarzyszeń, zamkniętych w ostatnich 
ćzaśach przez'wladze: £>t;bwarżyśzeńia zawodowe krawcóyr i metaloWęów 
w Czernihowie^stow. malorosyjskhA.Proswita1' w Ń'ieżynie, kółko drama­
tyczne w Sośnicy. W 'Rydze zamknięto „za szkodliwy kieruuek" iowarzy 
stwo śpiewackie. W Dynaburgu zamknięto stow. nauki rzemiosł dla bied­
nych HziePi. rIamże 4 razy odmówiono1 legalizacji '^żydowskiego tow. po­
grzebowego. Prócz tego zamknięto'śiowarzyszenia oświatowe w Saratowie 
i Windawlfh'

— P r z e c i w k o  Ż y d o m .  Pisma donoszą, że w ostatnich dniach 
w Kijowie dokonywane są masowe obławy na Żydów. Rewizje odbywają 
się w notelach i domach prywatnych przew-ażnie nocną pori.  Bardzo wie­
li. Żydów wysłano już z Kijowa.

— W s p r a w i e  z j e d n o c z e n i a  p a r  t j  i s o j a 1 i s t y c z 
ny 'c ' l i  w A n'g 1 j i.DoróCzna konferencja partji socjal demokratycznej 
Wielkobrytanji, która odbyła1 ’ślę przed samą' Wielkanocą, powzięła wfg'- 
kszoś-ćią 108 'głosów przithwko' 43 uchwałę^ zlecając:;'! cg&ekutywic p a r ty j­
nej' róipocźęcie akcji w kierunku zjednoczenia wszystkich organizacji so­
cjalistycznych w Anglji. Olbrzymią większością "głosów była także: przp 
ję ta  uchwala, wniesiona przez egzekutywę i: żądająca postawienia spraw y 
zjednoilzenia socjalistyczńelgo w Anglji na porządł u dziennym międzyna-
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rodowego kongresu socjalistycznego. który ma aręAebrać w Kopenhadze, 
w celu uzyskania od ko. gresu takiej samej dyrektywy w kierunku utwo­
rzenia zjednoczonej partji s o c j a l i s t y . ja k ą  kongres amsterdamski dał 
socjalistom francuskim. --------  ' - - -  -

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.

— S a iujA r g. „Przy świetle lampki i księżyca, biasku" i „Z etapu 
i więzienia" zamieszczane ntó“będą.

— P r o n u ipy r a t o;r o w i  z R a d o  m i1 a. Brakujące numery tygjCT 
daika „Wiedza" z lat' przeszl^lfpAz. Pan moż^P nabyć w administracji wi- 
leiiskiej; ko’mplet KWiedzyM za II półrocze iłÓ9 r, już jest w sprzedaży.

URYWKI Z POEMATU MARJI KONOPNICKIEJ

Pan Balcer w i3razylji *).

Aż pathzę, prawie nad sam ą nam drogĄ 
Człek leżyi)(d3Iiory? Pijany? Zabity?
Tak stanął Marcin Kos i trąci nogą:
Żyw! Nagi m ży, łachmanem nakryty ,
Twarz w niebo., ■, oczy zapatrzone srogo 
W oceanowe pomgliste prześwity, 
W yprostow any i sztywny, j a k  w trumnie,
Że ehociem schylił się, nie spojrzał ku mnie.

Tak trząchnę łachman Ew. Płótnianka byia, 
Nędzą i ziemią na sito zgryziona.
Więc we mnie zaraz do sza si<$ rzuciła, 
Klęknąłem p rzy  nim, bom widział, że kona,

*) Z pieśui „W Porcie*. Tłum clilopów-emigrant.ów, gnany  tęsk­
notą do rodzinnych, wsi. zatrzymuje się w Porci-e, aby pracą w dokach 
.zarobić sobie na  przewóz przez Oriean.
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. — Kto jes teś , bracie?—rzekę.—Jakaś  siła 
Błysła mu w twarzy. Przypodniósł ramiona 
[ rozplątując szkaplerza u szyi:
— M azur-~zachrypi—i sługa Maryi.

W  szkapierzu dukat był. Błysnęło złoto 
Jak  gwiazda nad tą  siermięgą dziadowską, 
Aż ów, śmiertelną podpalon żarotą,
Szepnie: Za wojnę dostałem to włoską... 
Weźcie... za duszę dajcie... Weźcie toto...
A  był węgierski dukat z Matką Boską. 
Chciał mówić jeszcze, jeszcze ciężko dychał, 
Jeszcze lśniał w oczach, ale już  zacichal.

Zaczem powieki same się przywarły,
A wielkie, zimne łzy biegły przez lico... 
Dźwignę mu głowy, a on—już umarły,
Już odszedł z doli swojej tajemnicą.
Ale snać głody na śmierć go zażarły,
Bo kiedy nasi przypodnieść się chwrycą,
To był ten ludzki trup  Ietszy od pióra 
I sam go poniósł na  rękach Sekura.

Tak m y w cichości szli, jakby  z Golgoty 
Przez ono głuchej mgły gęstej przestworze, 
Niosący ciało do księdza Błahoty,
By w miłosierdzie pogrzebał je  boże.
Dzikiego ptactwal waliły w nas loty,
Z hukiem  w ciemnościach targało się morze,. 
Ciskając w lam ent rozburzone fale,
W  których w arczały  groźby, łkały żale.

A już ów mglisty  pomierzch przedświtowy 
Z chwili na chwilę jaśniał się, przecierał,
A nam posępnie chyliły się głowy,
Iż człek ów tak  nam  na oczach umierał:.. 
Lecz on już sztyw ny, już  zimny, surowy, 
Ostro z pod rzęśów przyw artych  pozierał 
Po nas, po ziemi, po morzu, po niebie,
Po fcałej drodze żywota — za siebieź- .

A czegóż ty  się oglądasz, biedaku,
A czego szukasz za sobą po świecie?
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Nie'inasz-ci na nim ni śladu, ni znaku,*r 
Żeś żył i czekał, aż nędza cię zgniecie...
Prędzej na wichrach dopatrzy się szlaku,
Gdy je  p tak  skrzydły  wartkierni rozmiecie,
Niźli po tobie, coś przeszedł przez ziemię,
W śm ieite lnym  znoju dźwigając swe brzemię...

. . .  Dzień w stawałpźmudnie, Wschód dymny,
jaskrawy,

W prędce zawlokły mgły brudnem i chusty,
A słońce, jako ten opłatek krwrawy 
Chwilę patrzało skroś nich na port pusty,
Iż się pokryły we mgłach maszty, nawy,
I słychać było tylko ślepe chlusty 
Morza, co się tam  poomacku tłukło 
Groźnym warkotem i falą rozhukłą...

. A wtem dzwon huknął szarpnięty u doków... 
Świsnęły ostro wypuszczone pary,
I nagły rozruch  ciżbiących się kroków 
Zawrzał gdzieś- z dołu, jak  z ciemnej pieczary j ą  
Zgrzytnęły windy na osiach u tłoków, 
Opustoszały węglarskie galary,
A tłum roboczy, rzuciwszy swe wory,
Ją ł  się na tamę walić, jak  upiory.,.

. . . Stanęlim, patrzym. Jeszcze dymne pary 
K ryją  rosnący tłum i te^mgly sine.
Alem ja  oczy wrzące wpił w galary, 
Pomiarkowawszy bijącą godzinę,
Kiedy przygięte rab prostuje bary,
Rzekąc swej duszy:—A zginę, to zginę! —
I nagle głową nad jarzmo swe rośnie,
I swoje ludzkie prawo jaw i głośnie.

Nigdym nie widział tak  kamiennych twarzy,
Tak gorejących oczu, tak  zacię ty th  
Szczęk, zębów, jako  u onych węglarzy...
I nigdym ogniów nie widział tak  świętych,
I tak  piekielnych razem, że aż parzy...
Nigdy hardości takiei w karkach  zgiętych, 
Takiego gniewu, i takiej rozpaczy,

■ Co je s t  śm ie r te ln i 's am a ,—i śmierć znaGzy.
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A wtem  śpiew buchnął. Niofwiem, coZśpiewali, 
Lecz setce prawie że stanęło we mnie...
Bo słychać było, iakby z wielkiej dali 
Sroga nawałno-ść' szła ziemią tajemnie,
Jakby  gdzieś ^warczał grom, co wnet zapali 
'Świat, niby puszczy nietrzcbionej ciemnie...
A razem z pieśnią i z głosów tych  szumem 
Krwawa chorągiew powiała nad tłumem,

Drzewife'roburącz chłop dzierżył wynióśły,
Czarny od węgla, a suchy ja k  tyka.
W łosy mu na łbiej wstały, jako  rosły 
Proste,HHw każdym śpiew drżał i m uzyka 
Gło&ólw, co w m ętne powietrze się niosły,
By trąba  i sądna, co groby przenika,
O trębująca na morza i lądy,
Jako  nad k rzyw dą  świata będą sądy.

A tuż przy  onym .chłopie chorągiewnym 
Kfoj się wycinał z mgły, by siewna jodła,
Gdy nad zapustem  wygóruje drzewnym, 
N iewiasta-m atka szła i dziecko wiodła.
Tak wszyscy, jednym  się porywem śpiew nym  
Zaniósłszy, swego trzym ając  się godła,
Szli dużym krokiem wprzecz nam. Aż-ci trupa  
Zoczywszy, cała wstrzym ała się kupą ,—

I ono ciało, n ak ry te  łachmanem,
Zajęta z nami na czoło pochodu.
I tak  był niesion nad tym  oceanem 
Ów Mazur-tułacz, co pomarł tu  z głodu...
A morze mu tam  huczałcSijrganem,
A szło z pochowem tysiące narodu,
A on, nie m iawszy żgła, ni garści wiórów 
P o d ^ ą c h ę ,  j a k  wódz wchodził w bram y murów.

Ale s ta ruszka  nasza, do osta tka
Pilno się dzierżąc trupa, szła w pochodzie.
Nikt je j  nie ^wzbraniał. Myślano, że matka,
Więc była litśść nad nią w tym  narodzie,
Gdy tak  wiewała na  niej lniana szatka,
Ledwo że kryjąc  kość, drżącą na chłodzie,
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I gdy tak  w szeptach trzęsły  się jej  wargi 
Zwiędłe, bez jednej łzy, bez jednej skargi.

Dopiero, gdy się pokazały wieże 
Górnego m iasta  i przepych złocony,
Urwała nagle szeptane pacierze,
I — jak  p tak  skrzydły •— tak  ona raniiony, 
W zgórę się zdała brać, jak  p tak  się bierze.
Aż jęła  śpiewać:... A bijcież mu dzwony!
A witajcież go, wy wieże strzeliste!
A wyjdźże przeciw niemu, Jezu Chryste!

. . .  W ysźedł-cPChrystus, Krzyż słoneczny niesie:,
— Powstań, Łazarzu, z śmierci do żywota! —
— Nie mogę, Panie, [bo jeszcze  po lesie 
Jagnięta  płaczą, a zły wilk się miota.
Jeszcze je s t  wróblik niepewny na strzesie, 
Jeszcze się krzyw da wije wedle płota,
Jeszcze jastrzębi szpon skowronki gniecie, 
Jeszcze je s t  przebój mocnego na  świeoie! -

. . . W yszły anioły tą  królewską broną, 
P o trząsa ją  m u drogę białym kwiatem:
— W stańże Łazarzu, zasiądź złote tronoy. {
Weź żezło w ręce, podnieś je  nad światem,. 
W ybłyśnij ziemi cierniową koroną,
Przyzawdzij skórę a kości szkarłatem!
— Nie mogę powstać anieli skrzydlaci,
Aż głos usryszę Narodów, a braci'

. . . W yszły mu przeciw Narody Łazarze 
Pójdź z nami, bracie! Idziemy z Golgoty. |  
C hrystus z świątyni 'wypędził kramarze,
Nad światem lata grom i piorun złoty.
Drżą węgły ziemi, truchleją  mocarze,
PÓĆźwórne je z d tn c h  pobite są rotyff.c 
Pękły łańcuchy pod ciosami młota!
— Tedy wstał Łazarz z śmierci do i żywota.
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„Uezyiiek wyrastający z rozpaezy“.
(Józef Katerla ,,Róża“).

(Dokończenie).

Dla tego, żeby powstała tny.śl wystąpienia w roli zbaw­
c y  społeczeństwa lub narodu i ofiary za naród, trzeba, żeby 
zasadniczą cechą duszy i umysłu było ,przeciwstawienie się 
do masy, wyodrębnienie się z niej,;, pojęcie swojej wyższości 
(lub niższości). Trzeba -siebie uważać albo za wodza na ro ­
du. klasy, insty tucji, jedynego upraw nionegp wodza, albo za 
sługę, ale nie za równego członka. A do tego potrzeba, żeby 
istniały warunki tego wyodrębnienia i przeciwstawienia. 
W  społeczeństwach współczesnych je s t  jedną^w arstw a, dość 
luźnie sama w sobie związana i posiadająca warunki tego wy­
odrębnienia. Jdst mą biedna, tułacza, nie znajdująca' sobie do­
tychczas nigdzie m iejsca intełigiencja. W artykule moim 
„O inteligiencji ro sy jsk ie j11 *) uzasadniałem to zdanie, nie 
będę się więc powtarzał. Prawdą, że coraz więcej rozpada 
się ta  warstwa, coraz igciślej wciela się do różnych klas spo­
łecznych, ale dopóki to wcielenie nie zakończyło się zupeł­
nie, będzie ona źródłem idei indywidualnego czynu. Prócz 
tego żyjąc niejako ponad narodem, poza obrębem walk kla­
sowych, do pewnego stopnia poza dziedziną oddziaływania 
interesów klasowych, zdolna je s t  zapatrywać się na walki 
klasowe, nie jako  na konieczny, histerycznie uw arunkow any 
i w istocie swojej dodatni czynnik postępu dziejowego, ale 
jako  na smutne nieporozumienie, ktpre da się usunąć  od 
jednego zamachu woli. Tego rodzaju zapatrywanie spo tyka­
m y u Katerli w „Róży", gdzie głównym zasadniczym oskar­
żeniem, skierowanym  przeciwko narodowi polskiemu, j e s t

*) Patrz „Wiedza’* r. 1909, t. II, str. 456. Naturalnie te warunki 
posiada nietylko intełigiencja; wypływają one z istoty poprzedniego drob- 
nomieszezanskiego ustroju, a kapitalizm jeszcze je  bardziej rozwinął.
I dla tego drobnomieszczaństwo i burżuazja - - tak uwielbiają indywidu­
alizm.
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brak jedności, waśnie i walki pomiędzy jego odłamami Pod 
tym względem „Róża“ Katerli je s t  dalszym ciągiem i dopeł­
nieniem „Dumy j-o Hetmanie14 Żeromskiego, i szczegó ln ie j  
„Słowa o Randosie44 Maurycego Zycha.

Wreszcie nie oparta o żadne in teresy  istotne, wypływa­
j ą c e  z rę^woju społecznego, inteligiencja swoje hasła ,buduje  
najczęściej nie na zbadaniu r z e c z y w i s t e j ,  społecznej, nie 
na tendencjach, wypływających ze s tanu  dzisiejszego społe­
czeństwa, ąte na woli ludzkiej i na oderwanej pożyteczności 
i sprawiedliwości tych  haseł. H asia  je j — to nie konieczności 

■dziejowy, ale dezyderatu (pożądania) społeczne,

VI.

Mówiąc, że „Róża44 Katerli jes t  wyrazem czysto nteli- 
gienckiej psychologji, czysto inteiigienćkiego światopoglądu 
nie chciałem n itkując  jej wartrfści i jej żnjaczeniu, chciałem 
tylko w'yjaśnić jej pochodzćnie.

Powiedzieć o czymś, za to nie jes t  wytworem  klasy 
przyszłości i nie godzi się z charakterem  tej k lasy—nie zna­
czy, dla mnie przynajmniej, powiedzieć, że to nit?j|est nic 
warte, że to należy potępić i odrzucić.

Dzieje ludzkości są walką klas, ale są również wspól- 
pra< ownictwem tych  klńs. Kultura ludzka je s t  wielkim dzie­
łem całej ludzkości, a nie jakiejś  jednej klasy'ś|>ołeczeństwa; 
klu-y te. kolejno jedna pb*. drugiej następujące, wnoszą i zo­
staw iają cos ze siebie w skarbnicy życia społecznego. Każda 
klasa zbstawia swój doroRek, a każda nowo występująca k la­
sa — jefat spadkobierczynią wszystkich poprzedniczek — i ten 
swój spadek przyjm uje  i urabia na śwoją modłę. Szaleń­
stwem  byłoby przekreślać całą kulturę ludzkości, dla tego 
tylko, że nie proletarjat j ą  wytworzył, jak  W  dziś głoszą 
różne zrozpaczone jednostki z pod czarnego sztandaru.

Dla tego też i z tych haseł i z tyfth pojęć inteligienc- 
kich coś pozostanie w skarbnicy ducha ludzkiego, czego nie 
zniszczy czas.

Pozostanie ta  k ry tyka , częstokroć silna i trafna, sk iero­
wana przeciwko życiu współczesnemu, pozostanie to wy sub ­
telnienie i wydoskonalenie wczuwania się w duszę ludzką, 
pozostanie cały” arsenał środków naukowych i artystycznych.

Pozostaną podwaliny indywidualnej© ludzkiej. Tak! in­
dywidualności. Ho orzyszłość dąży w kierunku coraz bogat­
szego rozwoju jednostki ludzkiej, w kierunku zapewnienia
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ja k  najpomyślniejszych warunków tego 'rozw oju. I jeśli m ó­
wię, że zniknie przeciwstawienie 'sięjednostki społeczeństwu, 
zniknie pojęci'e 'oderwania i absolutnej niezależności jednostk i 
od ogółu, to nie znaczy ,!'ż e  zniknie poczucie i bogactwo 
swego ja.

A do tego bogatego rozrostu duchowej is to ty  ludzkiej 
przyczyni się w znacznej mierze rozwój kultury  narodowej. 
1 tak  samo tu zniknie przeciwstawienie się jednej narodo­
wości i nnj m,  poj^ci-^ wyższości i wrogiej odrębności.

Co się tyczy dzieł sz tuk i — to prócz tego wszystkiego,
0 H y n i  była mowa wyżej, ' pozostaną po nich jeszcze te 
niedające się nazwać, n iedają‘d$*feię ująć w słowa wzruszenia
1 przejścia duchowe, k tóre pomimo swej nieuchwytności, 
taki wpływ wywierają na kształtowanie się człowieka.

W racając do „Róży“ i jej ^.utora, musze przyznać, że 
Katerła je s t  zbyt silnym talentem, zbyt głębokim znawcą 
dusz ludzkich, żeby dać książkę bezwartościową. „Róża“ za­
wiera w sobie głęboko odczute i głęboko wyrażone pbśtacie 
i momenty. Najsilniej uwydatnioną, najlepiej przeprowadzoną 
je s t  bezwątpienia posiać Anzelma. Piękną, p iękną nie ze 
względu na treść, ale na p raw dę^yciow ą, bijącą z każdego 
ry su  je s t  Krystyna. Prawdą, acz sm utną  tchną obrazy spo­
łeczeństwa. Ale rozpacz i zwątpienie są to źli doradcy, a k r a ­
ina ułud i marzeń je s t  niebezpiecznym schroniskiem. Jeżeli nie 
można zapoznawać pewnej acz minimalnej praw dy w po­
staci Czarowicą—to ja k  wskazywaliśmy już, postać ta  g rze ­
szy całym szeregiem niekonsekwencji i znaczną dozą sz tucz­
ności. Postać Zagozdy wydaje nam się bardzo nieżyciową, 
a w każdym razie zuDełnie nie typową. W reszcie  nie na 
miejscu są e wszystkie akcęsorja i obrzędy! średniowiecz­
ne — te rumaki o Cudzoziemskich imionach, te czarne zbroice 
i miecze. Naogół wydaje mi się, że brak Róży tej zwartości 
i konieczności wewnętrznej, tego uwarunkowania wzajemnego 
postaci i prze jść  duchowych, k tóre  musi być niezbędną ce­
chą idealnego dzieła sztuki.

A r j os.

Petersburg, v. styczniu lt)10 r.


